
Rok XI. Dnia 8 (20) Grudnia 1890 r. *  51.

T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y  D L A  DZIECI.

K o l ę d a .

K O L Ę D A .

M arya na kolana małego wzięła P a n a ;
Twarz M atki zad u m an a:

Bo choć m ałe to dziecię, dobrze ona wie przecie 
Że mu królem być w świecie.

—  H ej ! ko lęda! k o lęd a !

Skrzydlaci, jaśni, bieli, z cichym szumem zlecieli 
Prosto z nieba an ie li;

D zieciątku posły Boże, czołem b iją  w pokorze,
I  g ra każdy jak  m oże:

— H e j! kolęda! kolęda!

O j ! przecudna muzyka! w smutne serce grzesznika 
Jak o  balsam  przenika,

Miodem ze skrzypek płynie! Przygryw ają dziecinie 
Co boskością zasłyn ie :

— H ej! kolęda! kolęda!

„Chwała P an u  nad Pany! Ludziom na wszystkie stany 
Pokój niech będzie d an y !

„K to w sercu dobrej woli rozkrzewić się pozwoli, 
„Temu na życia roli 

H e j!  kolęda! kolęda!

„Spokoju kwiat w yrośnie; tego w młodości wiośnie, 
„Pan strzedz będzie miłośnie 

„ I  w późnej mu starości, spokój w sercu zagości;
„Dziećmi Bożemi prości!”

H e j ! k o lęd a! k o lęd a !
T. P .



Osobliwe narzędzia muzyczne.

Na wyspach Nowe Hebrydy, w Oceanii, mieszkają jedne 
z najdzikszych plemion naszej planety. Pokryjomu potraiią 
one jeszcze oddawać się ludożerstwu, ztąd widzimy, że stoją 
na najniższym szczeblu moralności i oświaty.

Nowo-Iiebrydczycy lubują się też w dzikich krwawych 
zabawach i tańcach, używając przytem instrumentów muzy­
cznych, które przedstawia nam dołączona rycina. Te instru­
menty są to poprostu grubsze i cieńsze pnie drzew wydrążone, 
i często opatrzone okrągłemi lub podłuźnemi przecięciami. 
Górną część pni ozdabiają z gruba wyciosane głowy, nogi, 
strzały, wreszcie okręty, a wyspiarze kijem po pniach bijąc, 
wywołują rytmiczne odgłosy, które są dla nich balową muzy­
ką. Przed taką zabawą malują sobie zwykle twarz na czarno 
i czerwono.

Na Nowych Hebrydach znaleziono jeszcze inne narzę­
dzia muzyczne, któremi jednak bawią się tylko małe dzieci: 
jest to rodzaj trąbki zrobionej z przedziurawionej muszli, 
albo długiej fletni bambusowej z trzema otworami, którą po­
równać można co do kształtu z naszą, tak miłą dla ucha, fu­
jarką wiejską.

Z W Y S P Y  A T L A N T Y
W y c z y ta ła  p rzez  d ro b u o w id z i p r z e p is a ła

SZiofia U r b a n o w s k a

(d. c.)

Dziś wstałem o wschodzie słońca, a że ranek był śli­
czny, poszedłem cicho do stajen i osiodławszy mego poczciwe­
go muła, wyjechałem w kierunku moczarów. Ciekawy byłem 
czy też napój Coli zrobił j aki skutek.

Puszcza to była prawdziwa: dziko rosnące drzewa, gę­
sto poplątane z sobą gałęziami, skąpe tylko promienie światła 
przepuszczały. Jechałem tak może ze dwie godziny, nie zna­
jąc drogi i spuszczając się na instykt zwierzęcia, aż trafiłem 
na wydeptaną drożynę, wiodącą tu widocznie z Bóżanego ga­
ju. Wkrótce też las zaczął się przerzedzać i ujrzałem rodzaj 
małej polanki, z jednej strony półkolem lasu otoczonej, z dru­
giej objętej ogromną przestrzenią moczarów, w których prze­
glądały się olsze, trzciny, tataraki, paprocie, trawy bujne wy­
sokie, a między niemi kołysały się na powierzchni wody wspa­
niałe liście i przepyszne kwiaty białych i żółtych grzybieni. 
Zdała to wyglądało jak  wielka łąka, zbliska jak  zwierciadło 
wodne na którem olbrzym jakiś namalował fantastyczny ogród. 
Doleciał mnie zapach traw aromatycznych i macierzanki — 
i idąc za tym zapachem dostrzegłem na końcu polanki, przy­
tulony pod cienie drzew mały domek a raczej chatę zbudowa­
ną z okrąglaków. Przed chatą był ogródek, a w ogródku 
rosły kwiaty bardzo zwyczajne, bardzo pospolite, ale nie było 
między niemi ani jednego, jakiegoby się nie spotykało tradycyj­
nie niemal przy wszystkich dworkach wiejskich. Bosły tam 
więc geranie, stokrotki, astry, malwy, georginie, róże, powo­
je, groszek pachnący, a pomiędzy tem wszystkiem królowały 
dwa wielkie słoneczniki. Lekki dym wychodzący z komina, 
dowodził że tam już rozpalono ogień. Jedno okno było 
otwarte.

Uwiązałem muła do drzewa i cicho tłumiąc szelest kro­
ków, podszedłem pod chatę. Zajrzałem przez okno: izba by­
ła duża, schludna, ze spartańską urządzona prostotą, ale 
zaopatrzona we wszystkie niezbędne przedmioty. W  głębi 
stał tapczan, a raczej łóżko okryte skórą niedźwiedzią, a przy

łóżku na stoliku kryształowa czara z mlecznym napojem, wy­
próżniona do połowy. Na ścianie wisiał obrazek Matki Bo­
skiej, a pod nim fotografia młodej kobiety z dzieckiem na rę­
ku. Beszta pokoju pozostawała w cieniu padającym od 
drzew.

Przed tym obrazem klęczał człowiek z twarzą pożół­
kłą, schorzałą, i głęboko zapadniętemu oczyma, a słowa jego 
modlitwy która przypomniała mi hymn włoski „Ave Maris 
Stella” dochodziły mię wyraźnie:

Modli się . . .  może się modlić, a więc będzie ocalony! 
Królewiczowa może być o niego spokojną. Czyżby napój 
Coli tak cudownie na niego podziałał, czy też wczorajsze 
wstrząśnienie Avywołane jzapachem żubrówki ? Kto wie czy 
to nie ono właśnie i czy Jagódka instyktem swego aniel­
skiego serca natchniona, nie spowodowała owego cudu na 
jaki nie umiała się zdobyć medycyna? Serce ludzkie pełne 
jest niezgłębionych otchłani i nigdy napewno wiedzieć nie mo­
żna, zkąd źródło wzdrawiające wytryśnie ! Przyszedłem tu 
z zamiarem powiedzenia mu kilku słów pociechy, ale gdzie 
człowiek sam rozmawia z Bogiem, tam żadne pośrednictwo 
nie potrzebne.

Cicho i bez szelestu opuściłem okno, odszukałem mego 
muła i powróciłem do domu. Dziwna rzecz ! wpatrując się 
w twarz cudzoziemca, dojrzałem rysy znajom e... T a k ... 
znałem te rysy, choć nie mogę sobie przypomnieć gdzie i kie­
dy je widziałem. Jestem pewny że widywałem je nawet 
często... Zkąd ja  go znam? Może powoli pamięć dozwoli 
mi uchwycić nić tej zagadki.

Co do czytelników W ie c z o ró w  r o d z in n y c h  wpra­
wiających w kłopot Kedakcyę ciągłemi pytaniami, to nic nie 
szkodzi jeżeli pozostaną w mniemaniu że to powieść, bo ta­
jemnica królewiczów będzie przez to lepiej zabezpieczoną, 
a a t przeciwnym razie, może, może nareszcie wpadliby na ja­
kiś ślad . . .

Abrakadabruś.

Janek sierota do Redakcyi Wieczorów rodzinnych.
R óżany g a j dnia 13-go Slerjm ia 1890 r.

Szanowna Kedakcyo!
C o j a  m a m ! co j a  m am ! C zy te ln icy  W  i e c z o r  ó a v  r o ­

d z i n n y c h  m oże  n ie  z e c h c ą  u w ie rzy ć , a  je d n a k  to  j e s t  p ra -  
Avda! M a m  SAvego Avłasnego k o n ia , t a k  j e s t ,  n ie  ż a r tu ję ,  swe­
go własnego. A  j a k i  ś lic z n y ! M a ś c i b ia łe j  j a k  m leko , 
p o ły s k u ją c e j j a k  je d w a b , g d y  się  z g rz e je  coko lw iek , w y g lą d a  
ja k b y  b y ł  b la d o ró ż o w ą  p o w leczo n y  g a z ą — t a k  k re w  s z la c h e tn a , 
n a jc z y s ts z a .k re w  a ra b s k a ,  p r z e b i ja  p rz e z  sk ó ię . Ł e p e k  je g o  
m a ły , t a k  j e s t  z g ra b n y , że  n ie  z n a jd u ję  w te j  chw ili w m yśli 
n ic  z czem by  go m o ż n a  p o ro w n a c . A  jn k n  gzzyAva A vspaniała, 
co z a  o g o n ! N ie s ie  b a rd z o  lek k o , a  chodz i j a k  p a n ie n k a . 
ZaAvsze lu b i łe m  b a rd z o  k o n n ą  ja z d ę , a le  rz a d k o  użyAvać je j  
m o g łem . W  DęboATŚj Avoli je d e n  b y ł ty lk o  k u c y k , i m o i b r a ­
c ia  s try je c z n i p rz e w a ż n ie  n a  n im  je ź d z ili ,  bo  choć poczciw i 
c h ło p c y  c h ę tn ie  m i go poży cza li, a le  j a  p rz e z  s a m ą  d e lik a ­
tn o ś ć  -nie c h c ia łe m  go częs to  z a b ie ra ć . A c h  g d y b y m  im  m ó g ł 
p o k a z a ć  m eg o  L a r y s a ! — bo P a ry s e m  n a z w a łe m  go o d  chw ili, 
g d y  d o s ia d łs z y  go po  r a z  p ie rw szy , p ę d z iłe m  n a  n im  j a k  w i­
c h e r  po  b ło n i ,  poA vtarzając słoAva p o e ty :

„Pędź latawcze białonogi,
Góry z drogi, la sy  z drogi!”

Parys mnie już zna, rozumie, poddaje się mojej woli 
i choć umie być ognistym, bywa posłusznym i łagodnym jak 
dziecko; jada chleb z mojej ręki, a dzisiaj nawet położył mi 
na chwilę łepek na ramieniu. Dobry, poczciwy konik! Gdy­
bym się nie bał ubliżyć godności posła, przeniósłbym się chę­
tnie z pawilonu który zajmuję, na mieszkanie do stajni! Ale 
nie powiedziałem jeszcze jakim sposobem przyszedłem do po­
siadania Parysa, a opoAviedzieć muszę od początku. Spadło 
to na mnie zupełnie nagle, jak z nieba.
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Muszę się przyznać Szanownej Redakcyi, źe choć mi tu 
jest bardzo dobrze, jedna drobna, bardzo drobna chmurka 
psuje mi humor. Chmurką tą  jest nauka języka atlantyjskie- 
go. Język jest wprawdzie tak piękny, tak melodyjny, że 
słucham z przyjemnością gdy inni mówią, chociaż mówiących 
nie rozumiem—ale prawidła jego tak są trudne do spamięta­
nia, że doprawdy rady dać sobie z niemi nie mogę. Już to 
ja  zawsze wolałem liistoryę, matematykę, nauki przyrodnicze, 
niż jakąkolwiek gramatykę—ale w kraju nauka języków jakoś 
szła mi z mniejszym oporem (w łacinie nawet celowałem), 
może dla tego że mniej miałem powodów do roztargnienia. 
Ale tu na Atlancie, tyle naraz przedmiotów wzrok mój po­
ciąga, tyle na każdym kroku spotykam nieznanych mi dotąd, 
a zaciekawiających mnie do najwyższego stopnia szczegółów; 
sama tajemniczość wyspy i nieświadomość jej położenia geo­
graficznego, tak mnie ciągle zajmuje, że gdy przyjdzie godzi­
na lekcyi, czynię prawdziwe wysilenia żeby skupić uwagę na 
nudzącym mnie przedmiocie. Ciągle tylko myślę jak prędko się 
to skończy i tłumię poziewania, żeby ich Yiola nie spostrzegł, 
ho poczciwy ten chłopiec szczerze pragnie mię po atlantyjsku 
nauczyć. A  jednak czuję że muszę sobie przyswoić ten ję­
zyk i to prędko, bo inaczej nie mógłbym się rozmówić z kra­
jowcami, którzy prócz swego własnego języka, żadnego inne­
go nie znają. Nie mogę też wymagać, aby na dworze króle­
wskim, gdzie wszyscy po atlantyjsku mówią, do mnie jednego 
odzywano się po francuzku lub po łacinie, zwłaszcza że moje 
obowiązki pazia przybocznego, stawiają mnie często w po­
trzebie zanoszenia rozkazów królewicza, ludziom z którymi 
rozmówić się nie mogę. Jużem sobie kilkakrotnie powiedział, 
że moja mateczka, gdyby żyła, nie byłaby ze mnie kontenta 
i że trzeba się przezwyciężyć, ale kiedy to tak trudno, ach 
tak trudno!

I  choć to sobie powiedziałem, jednakże gdy Yiola dziś
0 zwykłej godzinie oznajmił mi że lekcyi nie będzie, bo go kró- 
lewiczowa gdzieś posyła, szczerze się ucieszyłem i pobiegłem 
nad brzeg morza, a potem przez pola ku ogrodom. Chodząc 
upatrywałem wszędzie moich nowych znajomych, to jest 
przedstawicieli rodziny K rz y ż o w y c h , ale niewiele znala­
złem ; zato w stronie ogrodów warzywnych zebrałem sporą 
wiązkę: była tam kapusta, brukiew, rzodkiewka, gorczyca, 
rzepak, urzet, tasznik, dzika lewkonia i wiele innych. Gdy się 
im przypatrywałem, nie bez żalu do każdego z osobna, że nie 
pachnęły, dogonił mnie Yiola w podskokach i ofiarował bu- 
kiecik prześlicznych wonnych fiołków.

— Fiołki o tej porze, w sierpniu ? — zapytałem zdzi­
wiony.

— Ach, mój drogi, widać że niedawno przybyłeś na 
Atlantę! W królestwie Zielonki kwiaty posłuszne są woli 
ogrodników, umiejących je zmusić do kwitnienia w każdej po­
rze. Fiołki, konwalie, narcyzy, lilie, pierwiosnki i wiele, 
bardzo wiele innych mamy przez catk  zimę, co jest wynikiem 
sztucznej hodowli, znanej i rozpowszechnionej nietylko na 
Atlancie, ale w całym świecie.

— To prawda — odrzekłem — ale ja  w źadnem wiel­
kie m mieście nie mieszkałem, więc jestto zawsze dla mnie wi­
dok niezwykły.

— Z powodu śmierci jakiegoś zagranicznego księcia, 
wszystkie dwory monarsze przybierają jednodniową żałobę 
a więc i dwór Zielonki przystraja się dzisiaj w fijolety — mó­
wił dalej. — Chodziłem z polecenia królewiczowej do jubile­
rów, aby czemprędzej przygotowali klejnoty fiołkowe. Biedni 
artyści są zawaleni robotą, bo wedle obowiązującej etykiety, 
wszystkie damy dworskie muszą także wystąpić we fijołkacb.

Lubiłem zawsze niezmiernie te wdzięczne kwiatki, kryją­
ce się skromnie w trawie i wydające tylko zapachem swoją 
obecność—więc podarunek Yioli zrobił mi przyjemność, ale ja 
com zawsze we fiołkach widział tylko ich wdzięk, ich barwę
1 napawał się ich wonią, dziś innym niż dotąd patrzyłem na nie 
wzrokiem.

— Co się tak wpatrujesz w te kwiaty? — zapytał Yiola. 
— Czy odkryłeś w którym poddanego królewicza Piór opuszka.

...jest niepospolitą istotą.

jakiego nieśmiałego robaczka, albo ciekawą muszkę? Jużto 
poddani tego monarchy zawsze szukają towarzystwa podda­
nych Zielonki!

—- Nie ■—- odrzekłem — ale odkąd królewicz Zielonko 
odkryłmi tajemnice rodu k r  zyżo w ycb , widok każdego napo­
tkanego kwiatka budzi we mnie ciekawość poznania jego taje­
mnic. Chciałbym go zaraz pytać o metrykę, dowiedzieć się 
co jest za jeden, kto go rodzi. . .

— Cóż jeszcze budzi twoją ciekawość?
— Gospodarstwo domowe roślinki, sposób w jaki wy­

chowuje swoje dzieci, to jest nasionka.
— Widzę że wasz naród 

jest bardzo ciekawy, a le  to  
mu bynajmniej nie ubliża, prze­
ciwnie, to mu zaszczyt przynosi, 
bo kto o nic nie pyta, ten nic nic 
wie. Ten ciemny fiołek będący słu­
sznie symbolem skromności, jest 
niepospolitą istotą, i s t o t ą  t a k  
szczególną, tak oryginalną, źe nie 
ma nic wspólnego z żadnym innym 
kwiatem. . .

— Doprawdy ? tego nie przy­
puszczałem.

— Ród k rz y ż o w y c h  który 
cię królewicz poznawać nauczył, 
jest tak liczny, że mało kto zdoła 
zapoznać się z wszystkiemi jego 
członkami, a rodzina fiołka ogra­
nicza się do samego fiołka, i zo­
wie się Y i o 1 a c e a e, f io łk o w a -
te. Zdaje mi się że nietylko na wyspie Atlancie, ale na całym 
świecie nie znajdzie się roślina, mająca jakikolwiek pozór pro­
stego z nim pokrewieństwa.

— Biedny samotnik — szepnąłem — a jednak to przy­
jemnie mieć krewnych.

— Krewni odznaczają się zwykle podobieństwem nie­
tylko rysów familijnych ale często i charakterów, a fiołek jest 
całkowitym oryginałem. Ma on swoje osobliwe obyczaje, sobie 
tylko właściwy sposób układania kielicha, Swoją koronę, swo­
je pręciki, swój słupek, swój owoc —• słowem, urządza się po 
swojemu, a inaczej niż wszystkie inne kwiaty. Wyjmij z bu­
kietu jeden i rozbierz go sztuka po sztuce, tak jak to uczyni­
łeś raz z lewkonią.

Wyjąłem jeden kwiatek, i zacząłem 
odejmować pojedyncze jego części, jak 
mnie nauczył królewicz. Znalazłem kie­
lich bardzo nieregularnego kształtu, 
o pięciu działkach; potem koronę jeszcze 
nieregularniejszą, o pięciu płatkach 
także, z których cztery wydłużone z je­
dnego końca, rozszerzone były u góry, 
a piąty zakończony rodzajem różka czy 
trąbki nieco zakrzywionej.

—- Botanicy nazywają to ostrogą — 
pospieszył objaśnić mnie Yiola, wzru­
szając lekko ramionami—choć nie wiem 
czemu, bo przecież kwiatek na koniu 
nie jeździ!

Badając dalej kwiat, widziałem pięć 
pręcików umocowanych na króciutkich 
nitkach stykających się z sobą w okrą- 
żek. Przeciąłem kwiatek scyzorykiem, 
a następnie samą trąbkę i zobaczyłem 
że dwa z pręcików umieszczone w sa­
mym środku kwiatka, wydłużały się 
w rodzaj małej łopatki w tej trąbce — 
jajecznik zaś, którego słupek podnosił 
się najprzód prosto, kończył się u góry Przeciąłem kwiatek scy- 
zabawnym haczykiem. zorykiem,

Wyjąłem jeden kwiatek.



W ilhelm ina-H elena-Paulina królowa Holandyi.

— Co jest najosobliwszem— mówił 
dalej Yiola — to że gdy jajecznik czyli 
zalążek, stanie się owocem i dojrzeje, 
otwiera się niby gwiazdka o trzech ra ­
mionach i wysypuje swoje ziarneczka. 
Spostrzegam w twoim bukiecie jeden 
owoc zupełnie dojrzały, o p a trz ! czy 
widzisz ?

Patrzyłem i dziwiłem się coraz wię­
cej: wszystkie części których nazw nau­
czył mnie królewicz, były tu  tak oso­
bliwie obsadzone i połączone, tak dale­
kie od porządku jaki poznałem w K rz y -  
ż o w y c h !

-..kończył się n góry zaba- — No, dowiedziałeś się już wszyst- 
wnym haczykiem. kiego o tej dziwnej istocie — mówił da­

lej Yiola.— Cóż teraz powiesz o fiołku?
Ja k  ci się podoba 
jego charakter?

— Przywodzi na 
myśl owych pustel­
ników, co to niegdyś 
żyli w puszczach sa­
motnie, kryjąc się 

...gdy zalążek stanie się owocem, otwiera się przed światem i spę- 
niby gwiazdka o trzech ramionach. dzając czas na mo­

dlitwie, dla fiołka bowiem traw a jest tem samem, czem drzewa 
puszczy dla człowieka.

— Masz słuszność, a ja  ci wynajdę jeszcze więcej po­
dobieństw. Zabłąkany w puszczy podróżny, idąc za odgło­
sem pieśni pobożnej, trafiał do chatki pustelnika gdzie znaj­
dował wypoczynek, posiłek i lekarstwo. Fiołek śpiewać nie 
umie, ale delikatnym zapachem daje znać o sobie i uprzyje­
mnia człowiekowi odpoczynek w cieniu. Pustelnik leczył 
chorych, i fiołek leczy. Korzeń jego ma własności lekko 
przeczyszczające, stosowane zwłaszcza dla dzieci i używany 
bywa także na wymioty. Je s t jeszcze inny z tego korzenia 
użytek: musisz pamiętać Janku  te czasy, kiedy uwiązany 
na sznureczku, dawano ci go do gryzienia, zanim ci się zęby wy­
kluły.

Oburzyłem się bardzo na to złośliwe przypuszczenie.
— Mam czternaście la t — odrzekłem z powagą — je­

stem dorosłym mężczyzną i nie mogę pamiętać takich rzeczy.
— Doprawdy — odrzekł śmiejąc się — ja  tylko pół 

czternasta i zdaje mi się że sobie przypominam jakem  go 
językiem obrabiał.

— Powiadasz że fiołek nie jest do żadnej innej roślin­
ki podobny — rzekłem chcąc przerwać te żarty, uwłaczające 
mojej godności poselskiej, mającej jak  wiadomo prawo do ty ­
tu łu  ekscelencyi — a ja  znam przecież podobny: bratek.

Yiola parsknął śmiechem.



Osobliwe narzędzia muzyczne.

dałem, zowią się Viola odorata ; a trójkolorowe niepaelinące 
o barwach: białej, niebieskiej i żółtej, których tak  wiele spo­
tyka się na łąkach i polach, zowią się Viola iricolor, tak  jak  
ja , i są bratkam i dzikiemi, czyli należą do f i o ł k o  w a t y c b ,  
bo jak  ci mówiłem, bratek nie jest 
czem innem tylko fiołkiem. Są także 
fiołki białe.

— Wiem. Mówił mi A straga- 
lus że je  królewiczowa otrzym ała od 
jakiegoś monarchy, i że postąpiły po 
tatarsku  z szafirowemi, wyparłszy je  
z ich stanowisk i rozgospodarowaw- 
szy się na ich miejscu.

Porównanie fiołka do pustelnika, 
przywiodło mi nie wiem czemu na 
myśl cudzoziemca, z a m i e s z k a ł e g o  
wśród moczarów.

—- Słuchaj Yiola — rzekłem po 
chwili —- gdzie ty chodziłeś wczoraj 
późno wieczorem?

— Nosiłem choremu cudzoziem- ...zwie się Viola tricolor. 
cowi czarę z napojem przyrządzonym
przez królewiczową.

— Z napój em . . .  j akim ?
— Napojem z Coli.
— Z tej cudownej rośliny? A  więc poseł indyjski 

przysłał już obiecany worek orzechów? Tak p rędko! W ięc 
chyba A tlan ta  leży gdzieś w pobliżu In d y i. . .  Ale jakim  to 
być może sposobem, kiedy m oja podróż z Warszawy trw ała 
tylko dni cztery!

— Poseł indyjski nic nie przysłał. Dostaliśmy orzechy

— B ratek jest także fiołkiem — odrzekł. — Ogrodni­
cy wzięli go z pól, i przez coroczne wysiewanie i wybieranie 
ziarnek najpiękniejszych okazów, na matki, których nasiona 
były znów wysiewane, oraz przez staranne pielęgnowanie, wyro-

... w yhodow ali te wspaniałe kwiaty.

bili z niego te wspaniałe kwiaty o najrozmaitszych barwach. 
A le jeżelibyś taki krzaczek zostawił zapomniany gdzie w ką­
cie ogrodu, pozostawiwszy go samemu sobie, to przez szereg 
la t roślinka pozbyłaby się powoli wszystkich cech nabytych 
starannem  wychowaniem i wróciła do stanu dzikiego, czyli 
do pierwotnego typu. Gatunków najrozmaitszych fiołków 
jest przeszło dwieście. Te oto kwiatki pachnące które ci



Coli od Abrakadabrusa, do którego towarzyszyłem wczoraj 
królewiczowej.

-— Jakto? Jej Królewiczowska Mość sama chodziła 
po to, o tak późnej porze? O jakże ona musi być dobrą! 
Czyżby cudzoziemcowi było gorzej ?

—• T ak : był chory, bardzo cliory.
Słowa te rzuciły mi w duszę taki smutek, jak gdyby to 

był ktoś bardzo mi blizki, bardzo drogi, aż się sam temu 
wrażeniu zdziwiłem, bo czyż mnie mógł tak dalece obchodzić 
człowiek obcy? Tyle ludzi jest na świecie nieszczęśliwych, 
tylu choruje i umiera. . .  Współczucie ma się dla wszystkich 
cierpiących, ale nie zawsze ono objawa się bólem.

— Yiola! — przemówiłem do mego przyjaciela — mam 
do ciebie prośbę. Pokaż mi drogę do moczarów; chciałbym 
go zobaczyć.

— Kogo? Cudzoziemca? Mogę cię uspokoić : dzisiaj 
jest znacznie zdrowszy.

—■ To* nic nie znaczy. Chcę go widzieć.
Viola zawahał się.
— To być nie może — rzekł stanowczo — gdy cudzo- 

dziemiec jest chory, wtedy nie znosi żadnej obcej twarzy. 
Zaprowadzę cię do niego gdy wyzdrowieje.

Zasmuciłem się.
— A więc pokaż mi choć zdaleka jego chatę. . .
— Ko, to życzenie twoje mogę spełnić —• rzekł po na­

myśle. — Chodźmy.
(d. c. n.)

Dziesięcioletnia królowa.

Młodziutka królowa holenderska, którą tu na rycinie 
przedstawioną widzicie, ostatnią jest odroślą starej i zasłużo­
nej swemu krajowi dynastyi, i gdy dorośnie, rządzić będzie 
krajem, choć niewielkim, ale mającym za sobą świetną i daw­
ną bardzo przeszłość. Jeszcze za czasów Juliusza Cezara, 
północną część nizin, objętych ogólną nazwą Niderlandów, 
pomiędzy rzekami Maasem, Waalem i Renem zamieszkiwali 
Batawowie, którzy dopiero po długich walkach z Rzymem, 
ulegli jego potędze. W V-ym wieku po Chrystusie nie słychać 
już o nich: na ich miejscu występują Fryzowie, którzy wraz 
z Frankami i Sasami weszli w skład monarchii Karola W -go. 
Przy podziale państw: pomiędzy wnuków Karola, część
Niderlandów przypadła Francyi, część Lotaryngii, część 
Niemcom, a gdy w X-ym w. Lotaryngia wcieloną została do 
Niemiec, cała„nizina“—z wyjątkiem ziem położonych za Skal­
dą — zaliczoną została do krajów składających cesarstwo 
rzymsko-niemieckie.

Gdy w całej Europie zapanował system lenny, i tu także 
potworzyły się księztwa, hrabstwa, pomiędzy któremi hrab­
stwo Hollandyi nie należało do ostatnich. Wszystkie te len­
ne państewka zjednoczyły się w w. X IV  pod berłem książąt 
burgundzkich, (którzy dostali Hollandyą po hrabinie holen­
derskiej, Jakobinie), a w w. XV-ym dostały się ich spadko­
biercom Habsburgom. (Córka Karola Śmiałego, ks. bur- 
gundzkiego, Marya, wydana za Maksymiliana Habsburga, 
była babką Karola Y-go). Karol Y-ty, odziedziczywszy Nider­
landy, starał się z nich utworzyć państwo potężne i jednolite, 
ale gdy kraj ten przyjął Reformacyą, syn i następca Karola, 
Filip II , powierzywszy namiestnictwo ks. Albie, niszczyć je 
kazał ogniem i mieczem, aż wreszcie w r. 1566 naród cały 
pod wodzą Wilhelma ks. Oranii, powstał przeciwko znienawi­
dzonym rządom hiszpańskim. Ow Wilhelm, pierwszy w hi- 
storyi znany przodek dzisiejszej następczyni tronu, zginął 
wprawdzie zamordowany, ale pomimo to, król hiszpański, F i­
lip I I I  musiał zawrzeć w r. 1609 dwunastoletni pokój, mocą 
którego uznawał niepodległość 7-iu prowincyj, które przy­
brały nazwę „Rzeczypospolitej Zjednoczonych Niderlandów” 
(Prowincye południowe, czyli dzisiejsza Belgia, pozostały ka- 
tolickiemi i pod rządem Habsburgów). Na czele nowo-utwo-

r z o n e j  r z e c z y p o s p o l i t e j  s t a n ą ł  M a u r y c y ,  k s .  O r a n i i ,  k t ó r y  
w d a ł  s i ę  w  z a t a r g i  z e  s t a n a m i  n a j w i ę k s z e j  Z p r o w i n c y j ,  H o l ­
l a n d y i ,  z o s t a j ą c e j  p o d  z a r z ą d e m  O l d e n b a r n e w e l t a ,  c o  w y w o ­
ł a ł o  c i ą g ł e  w a ś n i  w e w n ę t r z n e .

Pomimo to jednak, handel, przemysł, żegluga, rozwijały 
się pomyślnie: handel za cieśniną Magelańską i Przylądkiem 
Dobrej Nadziei cały był w ręku Niderlandów; w Indyach tak 
wschodnich jak i zachodnich, posiadała Rzeczpospolita kolo­
nie, przysparzające krajowi bogactwa. To też gdy po upływie 
rozejmu, znowu się rozpoczęła wojna z Hiszpanią, zakończona 
w roku 1648 pokojem westfalskim, Rzeczpospolita— uznana 
teraz przez wszystkie mocarstwa — stała na szczycie swej po­
tęgi i należała do najpotężniejszych państw europejskich. 
W r. .1650 zarząd kraju objął Jan de W itt i całych sił doło- 
źył, by wyżej jeszcze podnieść marynarkę, która w wojnie 
z Anglią, (zostającą wówczas pod protektoratem Cromwella), 
okryła się niezapomnianą sławą. W wojnie podówczas wła­
śnie wszczętej z Ludwikiem XIV, Niderlandy zrazu zwycięz- 
kie, później porażkę poniosły. Jan  de Witt zginął z rąk 
rozjątrzonego ludu, a namiestnikiem, oraz naczelnym wodzem 
wojsk, mianowany został Wilhelm III , ks. Oranii, za rządów 
którego wojna z Francyą wzięła pomyślniejszy obrót. Poko­
jem nimwegskim, zawartym w r. 1678, Niderlandy nie stra­
ciły ani jednej piędzi ziemi, a rzeczpospolita, wdzięczna swe­
mu naczelnikowi, dopomogła mu do objęcia tronu angielskie­
go w r. 1688.

W  wojnie o następstwo tronu tak hiszpańskiego, jak 
i austryackiego, mniej dobrze wiodło się Niderlandom; w roku 
1782 przychodząc z pomocą wzburzonym koloniom anglo-ame- 
rykańskim, wypowiedziały Anglii wojnę, i kraj cały podzielił 
się na dwa stronnictwa: stronników domu orańskiego i jego 
przeciwników, którzy z początku prześladowani i zmuszeni 
z kraju uciekać, w końcu jednak wzięli górę nad „orańczyka- 
m i .“ Wilhelm Y-ty ówczesny namiestnik, uciekł do Anglii 
w r. 1795, a przeciwne stronnictwo ogłosiło „Rzeczpospolitą 
BataivsJcąa i nadało jej konstytucyą, podobną do ówczesnej 
francuzkiej . Anglia, mszcząc się za nieprzyjacielskie kroki 
Niderlandów, niszczyła ich flotę i kolonie, skutkiem czego 
zmniejszył się przyrost bogactwa, upadla żegluga i handel, 
a z niemi razem i dawna potęga Niderlandów.

N a p o l e o n  I - s z y ,  k t ó r y  z m i e n i a ł  i  p r z e k s z t a ł c a ł  p o s t a ć  
E u r o p y ,  z a m i e n i ł  r z e c z p o s p o l i t ą  n a  „ Królestwo holenderskie, “  
w  r .  1806 i  o s a d z i ł  n a  t r o n i e  b r a t a  s w o j e g o ,  L u d w i k a  B o n a -  
p a r t e g o ,  k t ó r y  a b d y k o w a ł  w  r .  1810 n a  r z e c z  n i e l e t n i e g o  s y ­
n a .  N a p o l e o n  w c i e l i ł  w t e d y  N i d e r l a n d y  d o  E r a n c y i ,  i  n a ­
m i e s t n i k i e m  m i a n o w a ł  L e b r i u ń a ,  k s i ę c i a  P l a e e n z y .

Z upadkiem Napoleona powrócił do władzy dom orań- 
ski w osobie Wilhelma (syna_ Wilhelma Y-go), a kongres 
wiedeński w r. 1815 uchwalił, że Belgia z Hollandyą, stano­
wić będą „Królestwo N id erla n d zk ie“ pod berłem tegoż W il­
helma, który zwać się począł „pierwszym“ chociaż synem był 
piątego. Za ustąpienie Niemcom posiadłości nassauskich 
otrzymały wtedy Niderlandy księztwo luksemburskie i król 
Wilhelm I, który zaznał w młodości goryczy wygnania, został 
teraz władcą przemyślnego i bogatego kraju, który pracą wy­
trwałą piędź po piędzi ziemię^ swą morzu wydzierał, sypiąc 
dla zabezpieczenia się od wylewów olbrzymie wały i tamy — 
powierzchnia bowiem Hollandyi niższą jest w wielu miejscach 
od poziomu morza.

B e l g i a  n i e  c z u ł a  s i ę  j e d n a k  z a d o w o l o n ą  z e  s w e g o  p o ł o ­
ż e n i a  i  p o  k i ł k o l e t n i c h  z  H o l l a n d y ą  r o z t e r k a c h  o g ł o s i ł a  s i ę  
n i e p o d l e g ł ą  w  r .  1830. W i l h e l m  I - s z y  z a m i e r z a ł  w k r o c z y ć  
z  w o j s k i e m  w  j e j  g r a n i c e ,  g d y  A n g l i a  i  E r a n c y a ,  w z i ą w s z y  
B e l g i ą  w  o p i e k ę ,  z m u s i ł y  k r ó l a  d o  u s t ą p i e n i a .

W  r. 1839 zawarł Wilhelm z Belgią ugodę, mocą której 
uznał jej niezależność, ale w r. 1840 złożył koronę rozłączo­
nej z południową sąsiadką Hollandyi, pod nazwą której rozu­
mieć już odtąd należy dwie prowincye, stanowiące dawniej 
hrabstwo Hollandyi, a dziś noszące nazwę Północnej Ilollan- 
dyi i Hollandyi Południoicej. Północna ze stolicą Amster­
dam, ma 49 i pół mil kwadratowych; południowa, ze stolicą 
Haga, ma 54 i pół m. kwadr. Obie stanowią kraj płaski,
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n i s k i ,  u r o d z a j n y ,  o b f i t u j ą c y  w  p a s t w i s k a ,  k t ó r e  p o z w a l a j ą  n a  
h o d o w a n i e  w y b o r o w e j  r a s y  b y d ł a ;  w  o b y d w ó c h  m i e s z k a ń c y  
t r u d n i ą  s i ę  h a n d l e m ,  r y b o ł ó w s t w e m ,  p r z e m y s ł e m  p ł ó c i e n n i -  
c z y m ,  n i e  z a p o m i n a j ą c  o  h o d o w l i  r o ś l i n  c e b u l o w y c h ,  k t ó r e m i  
h a n d e l  g ł ó w n i e  p r o w a d z i  H a r l e m .  B y ł  c z a s ,  ż e  t o  z a m i ł o w a ­
n i e  d o  r o ś l i n  c e b u l o w y c h ,  a  g ł ó w n i e  d o  t u l i p a n ó w ,  p o b u d z a ł o  
d o  s z a l e ń s t w  s p o k o j n y c h  i  f l e g m a t y c z n y c h  H o l e n d r ó w ,  a l e  
d z i ś  p o z o s t a j e  o n o  w  g r a n i c a c h  u m i a r k o w a n i a ,  a  j e ż e l i  c o  d o  
p r z e s a d y  p o s u w a j ą  H o l l e n d r z y ,  t o  z a m i ł o w a n i e  w  c z y s t o ś c i ,  
c z e g o  w s z a k ż e  g a n i ć  i m  t r u d u o .

(d. n.)

S  W I S I Ł l# .
(Dalszy ciąg).

S k o r o  J ę d r u ś  p o w r ó c i ł  d o  p r z y t o m n o ś c i ,  u j r z a ł  s i ę  w  j a ­
s n y m ,  d u ż y m  i  c i e p ł y m  p o k o j u ,  a  p r z y  n i m  s t a ł y  d w i e  o s o b y .

J e d n ą  b y ł a  m ł o d a ,  s i e d m n a s t o l e t n i a  m o ż e  p a n i e n k a ,  
d r u g ą  m ł o d s z y  o  j a k i e  t r z y  l a t a  c h ł o p c z y k  w  g i m n a z y a l n y m  
m u n d u r k u .  C h ł o p c z y k  t e n  t r z y m a ł  j e s z c z e  j e d n ę  j e g o  r ę k ę  
i  r o z c i e r a j ą c  j ą  w o l n o  w  s w y c h  d ł o n i a c h ,  r o z m a w i a ł  z  s i o s t r ą .  
J ę d r u ś  z  r a z u  n i e  d o w i e r z a ł  w ł a s n y m  o c z o m ,  a l e  s k o r o  p r z e ­
t a r ł s z y  j e  s i l n i e  p i ę ś c i ą  u j r z a ł  s i ę  w  t e m  s a m e m  o t o c z e n i u ,  
z r o b i ł  r u c h ,  j a k b y  s i ę  c h c i a ł  z e r w a ć  z  m i e j s c a ,  n a  k t ó r e m  g o  
p o ł o ż o n o :

—  O  m ó j  B o ż e ! c o  j a  w i d z ę ! T o ć  t o  m ó j  p a n i c z  i  p a ­
n i e n k a . . .  —  w y m ó w i ł ,  c h w y t a j ą c  z  s z a l o n ą  r a d o ś c i ą  i c h  r ę c e  
i  o k r y w ą j ą c  j e  p o c a ł u n k a m i .

—  T a k ,  t o  m y  —  o d p a r ł ,  n i e m n i e j  u c i e s z o n y  t e m  n a ­
g l e n i  o p r z y t o m n i e n i e m  c h o r e g o ,  c h ł o p c z y k  w  m u n d u r k u  —  
i  n i e  p a t r z  z  t a k i e m  z d z i w i e n i e m  d o k o ł a  s i e b i e .  J e s t e ś  u  n a s  
w  d o m u  i  n i c  c i  s i ę  z ł e g o  n i e  s t a n i e .  A  c z y  w i e s z  j a k i m  s p o ­
s o b e m  s i ę  t u  z n a l a z ł e ś ? . . .  I  n i e  c z e k a j ą c  o d p o w i e d z i  J ę d r u ­
s i a ,  k t ó r y  o s z o ł o m i o n y  n a g ł ą  t a k ą  p r z e m i a n ą  m i e j s c a ,  n i e  
p r z y s z e d ł  j e s z c z e  d o  s ł o w a ,  m ó w i ł :

—  O t ó ż ,  w i d z i s z ,  b a r d z o  p r o s t y m .  W r a c a ł e m  w ł a ś n i e  
z e  s z k ó ł  j a d ą c  d o  d o m u  n a  ś w i ę t a ,  g d y  o t o  n a g l e  n a  p r o s t e j  
d r o d z e  m i ę d z y  l a s e m ,  j e d e n  z  l e j c o w y c h  k a s z t a n k ó w  s t a j e  d ę ­
b a  i  r z u c a  s i ę  w  b o k ,  w y s y p u j ą c  n a s  t e m  s z a r p n i ę c i e m  n i e s p o -  
d z i a n e m ,  n a  ś n i e g  z  s a n i .  S t a r y  S z y m o n  z a k l ą ł  a ż  p ó ł g ł o s e m ,  
p r z y p i s u j ą c  t e n  w y p a d e k  l ę k l i w o ś c i  m ł o d e g o  ł y s k a ,  a ż  t u  
w  c h w i l i  k i e d y  s a d o w i l i ś m y  s i ę  j u ż  n a  n o w o  n a  s i e d z e n i a c h ,  b o  
p i l n o  n a m  b y ł o  d o j e c h a ć  j a k n a j p r ę d z e j  d o  d o m u  n a  w i e c z ó r ,  
d o s t r z e g a m  w  ś n i e g u  c o ś  c i e m n e g o .  W y s k a k u j ę  p o  r a z  d r u g i ,  
m a c a m  r ę k ą ,  a  o t o  t y  J ę d r u s i u ! P o z n a ł e m  c i ę  z a r a z  z a p a ­
l i w s z y  z a p a ł k ę ,  t y l k o  p r z e r a z i ł e m  s i ę  t w o j ą  b l a d o ś c i ą .  B y ł e ś  
z m a r z n i ę t y  i  b e z p r z y t o m n y .  J u ż  z  k r a d r a n s  t u t a j  n a c i e r a m y  
c i ę  ś n i e g i e m  i  B ó g  w i e  c z e m .  A l e  o t ó ż  p o w r a c a  A n u l k a  
i  n i e s i e  c i  w i n o  —  m ó w i ł  c h ł o p c z y k ,  w  k t ó r e g o  s z y b k i e j  m o w i e  
p r z e b i j a ł a  t r z p i o t o w a t a  n a t u r a ,  n i e m n i e j  j a k  d o b r e  S e r ­
d u s z k o .  W  t e j ż e  c h w l i  n a d e s z ł a  p a n i e n k a ,  k t ó r a  w y s u n ę ł a  
s i ę  b y ł a  z a r a z ,  s k o r o  t y l k o  J ę d r u ś  p r z y s z e d ł  d o  s i e b i e  i  o t w o ­
r z y ł  o c z y ,  a  p o d a j ą c  m u  s z k l a n k ę  n a p e ł n i o n ą  z ł o t a w y m  p ł y ­
n e m .

—  W y p i j  t o  J ę d r u s i u  —  r z e k ł a  s e r d e c z n i e  —  m o ż e  c i  
s m a k o w a ć  n i e  b ę d z i e ,  a l e  c i  b e z w ą t p i e n i a  d o b r z e  z r o b i  —  a  p o ­
t e m  d o d a ł a  z w r a c a j ą c  s i ę  d o  b r a t a  —  P ó j d z i e m y  K a z i u ; r o ­
d z i c e  j u ż  d z i e l ą  s i ę  o p ł a t k i e m  i  n i e z a d ł u g o  z a s i ą d ą  d o  s t o ł u ,  
a  t a t u ś  p o w i e d z i a ł  ż e  p o n i e w a ż  b r a k u j e  j e d n e j  o s o b y  d o  p a r y ,  
p o z w a l a  c i  z a b r a ć  z e  s o b ą  J ę d r u s i a .  K a z i o w i  z a b ł y s ł y  o c z y  
n a  o s t a t n i e  s ł o w a  s i o s t r y .

—  D o s k o n a l e  —  w y k r z y k n ą ł  —  p ó j d z i e s z  J ę d r u s i u !  z a ­
s i ą d z i e s z  z  n a m i  p r z y  s t o l e  w i g i l i j n y m ,  i  t a m ,  o p o w i e s z ,  j a k i m  
s p o s o b e m  z n a l a z ł e m  c i ę  n a  ś r o d k u  l e ś n e j  d r o ż y n y .  A c h ,  d o ­
p r a w d y ,  b y ł e m  p r z e r a ż o n y ,  w i d z ą c  c i ę  t a k  s k o s t n i a ł y m  i  b l a ­

d y m .  J a k i  t e n  t a t u ś  j e s t  d o b r y ,  ż e  n a m  r a z e m  p ó j ś ć  p o ­
z w o l i ł .

P r z e z  t e n  c z a s ,  o d  c h w i l i  o p r z y t o m n i e n i a ,  c h o ć  J ę d r u ś  
s ł y s z a ł  c o  d o  n i e g o  m ó w i o n o ,  l e c z  j e d n o c z e ś n i e  p r z e r ó ż n e  m y ­
ś l i  s n u ł y  m u  s i ę  p o  g ł o w i e .

—  C o  z a  d z i w n y  i  s z c z ę ś l i w y  z b i e g  o k o l i c z n o ś c i ! —  d u ­
m a ł .  —  O n ,  k t ó r y  b i e g ł  t a k ,  n i e m a l  b e z  c e l u ,  d o  w i o s k i  r o ­
d z i n n e j ,  b o  p o t o  t y l k o  b y  n a ń  p o p a t r z e ć  c h w i l ę ,  j  a k  w y g l ą d a  
w  ó w  u r o c z y s t y  w i e c z ó r ,  b y ł b y  z m a r z ł  n i e c h y b n i e  p r z y  d r o d z e  
g d y b y  O p a t r z n o ś ć  n i e  z e s ł a ł a  t a m  p a n i c z a ,  t e g o  p a n i c z a  z  j e g o  
w i o s k i ,  z  k t ó r y m  n i e g d y ś ,  g d y  o b a  b y l i  j e s z c z e  d z i e ć m i ,  p r z y  c h o ­
d z i ł  s i ę  b a w i ć  d o  d w o r u .  A  p o t e m . . .  p o t e m ,  w i e l e ż  t o  r a z y  
b y w a ł  t u  j e s z c z e  z  k o l ę d ą ,  g w i a z d ą ,  l u b  k o z ą ! . . .  Z n a ł  c a ­
ł y  d w ó r  d o s k o n a l e ;  i  p a n a ,  p a n i ą  i  p a n i e n k ę ,  k t ó r a  d a w n i e j  
n a w e t  u c z y ł a  g o  p r z e z  c z a s  j a k i ś  c z y t a ć  n a  k s i ą ż c e ,  a  b y ł a  
t a k a  d o b r a ,  ł a g o d n a  i  z a w s z e  u ś m i e c h n i ę t a ,  ż e  w s z y s t k i e  d z i e ­
c i  z e  w s i  s k o c z y ł y b y  z a  n i ą  c h o ć  w  o g i e ń ! . . .  W i d a ć  j e s z c z e  
B ó g  m i ł o s i e r n y  n i e  z a p o m n i a ł  o  s i e r o c i e ,  k i e d y  u c h r o n i ł  g o  o d  
ś m i e r c i ,  a  p r z e d t e m  z e s ł a ł  n a ń  t a k i e  c u d n e  w i d z e n i e  o  J e z u ­
s i e  D z i e c i ą t k u . . .  T a k ,  b o  t e ż  t o  c h y b a  w i d z e n i e  b y ć  m u s i a ł o —  
c h o ć  z a p a m i ę t a ł  z e ń  w s z y s t k o ,  j a k b y  b y ł o  n a  j a w i e . . .

Z  t y c h  t o  m y ś l i  w y r w a ł a  g o  p a n i e n k a ,  p r z y n o s z ą c  m u  
n a p ó j .  W y p i ł  g o  d o  d n a ,  c h o ć  m u  b a r d z o  n i e  s m a k o w a ł o  t o  
c i e r p k i e  w i n o ,  o b t a r ł  u s t a  r ę k a w e m  i  u c z u w s z y  s i ę  j u ż  z u p e ł ­
n i e  s i l n y m ,  o d e z w a ł  s i ę  n i e ś m i a ł o .

■— • A  g d z i e ż b y m  j a  t e ż  s i ę  o ś m i e l i ł  z a s i a d a ć  z  p a ń ­
s t w e m  d o  s t o ł u ,  p a n i c z y k u ,  j a ,  t a k i  s m o l u c l i  i  o b d a r t y . . .

—  D z i e c i ń s t w o ! — z a w o ł a ł  c h ł o p c z y k — u m y j e s z  s i ę  t y l k o  
i  u c z e s z e s z ,  a  z r e s z t ą  n i e  t r o s z c z  s i ę  o  n i c .  Z n a s z  p r z e c i e ż  
t a t u s i a ;  b o  n i e d a l e j  j a k  d w a  l a t a  p r z y c h o d z i ł e ś  t u t a j  z  k o z ą  
d o  k r e d e n s u ,  a  o n  p o d a r o w a ł  c i  d w u z ł o t ó w k ę  i  k s i ą ż e c z k ę  d o  
n a b o ż e ń s t w a .  T a t u ś  c i ę  z a w s z e  l u b i ł  d a w n i e j ,  i  m ó w i ł ,  ż e  
z  c i e b i e  w y r o ś n i e  p o c z c i w y  i  s p r y t n y  c h ł o p a k . . .

—  C h o d ź ,  c h o d ź ,  J ę d r u s i u  —  d o r z u c i ł a  z e  s w e j  s t r o n y  
p a n i e n k a ,  n i e  w s t y d ź  s i ę ,  n a  u b r a n i e  n i k t  t u  n i e  z w r a c a  u w a ­
g i ,  b o  n i e  o n o ,  a l e  t y l k o  s e r c e  i  d o b r e  c z y n y  z a l e c a j ą  c z ł o w i e ­
k a ,  a  j a  r ę c z ę ,  ż e  s e r c e  m a s z  c z y s t e  i  n i e  p o p e ł n i ł e ś  n i c  
z ł e g o .

B i e d n y  c h ł o p c z y n a  u c z u ł  s i ę  b a r d z o  z a w s t y d z o n y ,  s k o r o  
s i ę  z n a l a z ł  n i e b a w e m  w  o b s z e r n e j  s a l i  j a d a l n e j ,  g d z i e  c a ł y  
d o m ,  p r a w i e ,  z e b r a n y  d z i e l i ł  s i ę  o p d a t k i e m .  B y ł a  t a m  i  s ł u ż b a  
i  d o m o w n i c y .  Ż y c z e n i a  s z c z e r e ,  i  p ł y n ą c e  z  s e r c a  b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w a  k r z y ż o w a ł y  s i ę  c o  c h w i l a .  J ę d r u ś  c h o ć  z  r a z u  o n i e ­
ś m i e l o n y ,  n i e  s t r a c i ł  b y n a j m n i e j  p r z y t o m n o ś c i .  W s z y s t k i c h  
n i e m a l  z n a ł  t u t a j ,  p o c h y l i ł  s i ę  n a j p i e r w  d o  k o l a n  p a ń s t w a ,  
a  p o t e m  z a c z ą ł  w i t a ć  r a d o ś n i e  i n n y c h .

D z i e d z i c ,  p o p a r t y  p a m i ę c i ą  s y n a ,  p r z y p o m n i a ł  s o b i e  ł a ­
t w o  J ę d r u s i a  i  w y p y t y w a ł  o  p o w ó d  d z i s i e j s z e g o  z b ł ą k a n i a ,  j a k  
m n i e m a ł ,  w ś r ó d  ś n i e g u  w  l e s i e .

O p o w i e d z i a ł  s z c z e r z e  i  ś m i a ł o  c a ł ą  p r a w d ę ,  j a k o  t e ż ,  n a  
d a l s z e  p y t a n i a ,  o  c a l e m  s w e m  ż y c i u  i l o s a c h ,  j a k i e  g o  s p o t y ­
k a ł y ,  o d  ś m i e r c i  z n a n e j  t u  w e  w s i  z  z a c n o ś c i ,  u k o c h a n e j  s w e j  
m a t u s i .  P a n  w y s ł u c h a ł  w s z y s t k i e g o ,  p o c z e m  p o g ł a d z i ł  j a s n e  
j e g o  w ł o s y  i  z  u ś m i e c h e m  r z e k ł  m u :

—  Z u c h  z  c i e b i e ,  m ó j  c h ł o p c z e ,  j a k  w i d z ę ,  d a s z  s o b i e  
r a d ę  n a  ś w i e c i e ,  a  i  d r u g i m  p o t r a f i s z  b y ć  p o m o c n y m ! . . .

K a z i o  r ó s ł  z  r a d o ś c i ,  s ł u c h a j ą c  t e j  p o c h w a ł y ,  s u r o w e g o  
z a z w y c z a i ,  c h o ć  s p r a w i e d l i w e g o  o i c a ,  a  J ę d r u ś  a ż  p o k r a ś n i a ł  
c a ł y  z  z a d o w o l e n i a .

P r z y  w i e c z e r z y  s i e d z i a ł  n a  k o ń c u  s t o ł u ,  a l e  n i c  p r a w i e  
n i e  m ó g ł  w z i ą ć  d o  u s t ,  c h o ć  b y ł  n i e l e d w i e  n a c z c z o  o d  r a n a ,  
a  p a n i c z y k  z  p a n i e n k ą  p a m i ę t a l i  o  n i m  c i ą g l e .  W i e l k a  r a ­
d o ś ć  i  w z r u s z e n i e  d u s i ł y  g o  w  g a r d l e .

A  j e d n a k  a n i  s i ę  s p o d z i e w a ł ,  j a k i e  g o  j e s z c z e  t e g o  d n i a  
s z c z ę ś c i e  s p o t k a ć  m i a ł o .

W s t a w s z y  o d  s t o ł u ,  w s z y s c y  g o t o w a l i  s i ę  p r z e j ś ć  d o  
d r u g i e g o  p o k o j u ;  o t w o r z o n o  d r z w i  b o c z n e ,  d o t ą d  z a m k n i ę ­
t e ,  i  n a g ł a  j a s n o ś ć  r o z l e g ł a  s i ę  d o k o ł a  . N a  ś r o d k u  s t a ł a  t a m  
s m u k ł a  z i e l o n a  s o s e n k a ,  z  t y s i ą c e m  g o r e j ą c y c h  ś w i e c z e k  
u  r o z p o s t a r t y c h  g a ł ą z e k . N a  c h o i n c e  r u m i e n i ł y  s i ę  c z e r w o n e  
j a b ł u s z k a ,  j a k b y  m a l o w a n e ,  l u k r o w a w e  p i e r n i k i ,  o r z e c h y ,  i  m i -
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sternie pracowitemi paluszkami w domu urządzone drobne za­
bawki. Lecz najciekawszem było to, czem zasłany był nie­
mal cały stół pod drzewkiem. Były tam ciepłe wełniane 
kaftaniki i spódniczki, całe ubranka dla chłopców, i baweł­
niane kolorowe pończoszki... Aź się miło robiło, patrząc 
w jakim to ślicznym porządku leżało poskładane jedno obok 
drugiego! . . .  Kiedy już wszyscy weszli, a Jędruś, zapatrzony 
na to jarzące drzewko i wszystkie cuda w koło niego rozłożo­
ne, zapomniał w zachwyceniu o świecie całym, otworzono dru­
gie drzwi, wiodące do obszernej sieni, a na odgłos ten spora 
gromadka wiejskich dzieci wtargnęła do pokoju z radosnym 
rumieńcem na okrągłych twarzyczkach. Dziatwa biegała do­
koła choinki, śmiała się i sprawiała szmer podobny do brzę­
ku pszczół w ulu. Co chwila przecież rzucała się do rąk pań­
stwa, a głównie panienki, dziękując im z serca za tę uciechę. 
Anielka stała na uboczu, jakby chcąc uniknąć tych podzię­
kowań, a ciemne jej oczy, lśniące dziwnym blaskiem pogody, 
mówiły jedynie, jak bardzo cieszy ją  ta  radość gromadki. 
Wreszcie, skoro już dość nazachwycano się tak pięknie przy­
strojoną choinką, przystąpiła do niej bliżej i z pomocą brata za­
częło się rozdawanie podarunków. Wrzawa wzmogła się 
jeszcze, i za każdem wsypaniem do małej kieszonki lub far­
tuszka jabłek, orzechów lub pierników, dochodziła do najwyż­
szego punk tu ... potem nastąpiło rozdawanie ciepłej odzieży, 
przyjęte z niemniejszym entuzjazmem małej rzeszy, a kiedy 
wkońcu do pokoju wsunęło się kilka matek, prostych, wiej­
skich kobiet, ubogo odzianych, by w imieniu wszystkich in­
nych podziękować za radość i miłosierdzie wyświadczone ich 
dzieciom, oboje państwo, którym one chyliły się do kolan, 
przejęte wdzięcznością, rzekli jednogłośnie z pewnym drże­
niem w głosie:

— To nie nam dziękujcie, dobre kobiety, myśmy o tem 
zaledwie wiedzieli, to nasza córka. . .

(d. c. n.)

S Z A R A D A .
przez Ewę Maryę.

Wszystko, jak  uczą dziejowe karty,
Jest razem czterech mężów imieniem, 
Którzy władali nad ludem Sparty, 
Zbrojnem królewskiem ramieniem.
Jeden z nich pierwszy niegdyś na tronie, 
Z imienia nazwę tworząc rodową.
Jak  protoplasta, po ojca zgonie 
Dynastją rozpoczął nową.
Drugi, rządzący potem z kolei,
Swój miecz podnosił w górę zwycięzki, 
Pokonał Argian przy Mantynei,
Często lud gromił ateński.
Trzeci, gdy śmiało dobywszy broni, 
Wzruszony Greków pobitych losem, 
Wraz Macedonów karcił, w pogoni 
Legł pod oręża ich ciosem.
Czwarty, wskrzeszając Likurga prawa, 
Następnie pośród zaciętych sporów, 
Jakie wznieciła dawna ustawa,
Zginął z rozkazu Eforów.

To imię zgłoski krótkie zamyka,
A jak  się pierwsza i druga zowie? 
Komu gruntowniej znana muzyka, 

Ten zaraz powie.

H B B U S .

R O Z W IĄ Z A N IA  D O N -ru 49-go 
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B o h d a n  —  Zaleski.
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Opisy i  przygody podróży w  różnych  częściach  św ia ta

(z rycinami) kVl. Anczyca (wydanie trzecie).
P rzyp ad k i R obinsona K ru zoe (z rycinami, wydanie piąte). 
R obinson szw a jca rsk i (z rynnami, wydanie piąte).
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W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.
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Zjadać to ziarno, które człek zasiew a? ...
Nie dziw więc, że on za to się tak gniewa. 
W szak ty i owcy nie oszczędzasz przecie, 
Skubiąc z niej wełnę, gdy siądziesz na grzbiecie. 
To też cię człowiek szczerze nienawidzi,
Bo w tobie wroga pracy  swojćj widzi!”

M O JE  D Z IE C I.
O p o w i a d a n i e  j e d n e j  m a m y ,

p. ZA- D o .

(Dalszy ciąg).

— Widzisz Stasiu —rzekła mama, podając mu dwa 
plasterki; tyle razy ci powtarzam, nie biegaj tak  prędko 
znasz dobrze swoję niezręczności, czy też nieuwagę, a wie­
cznie się zapominasz i potem cierpieć musisz. Choćby ci 
już nie chodziło o ból chwilowy, to pomyśl, że mnie za­
wsze przestraszasz swemi codziennemi przygodam i. Nie- 
dalćj, jak wczoraj, spadłeś znowu ze schodów; dzięki Bo­
gu, nic ci się złego nie stało, ale przed dwoma laty , z trzech 
tylko schodów zleciałeś^ złam ałeś nogę. Pam iętasz, jak  
bardzo bolała? Jak  trzewiczka zdjąć nie było można, 
ty lko nożyczkami rozcinać m usiałam ? Jak  płakałeś gdy 
ci doktór nóżkę składał i gipsem oklejał? A potem , ca­
ły miesiąc trzeba było leżeć spokojnie, z nóżką w kamien- 
nćj pończoszce. A  widzisz! wspomnienie tych sm utnych 
dni nie tak  łatw o wyjdzie ci z pamięci, pom yśl coby to 
było, gdyby  podobne nieszczęście drugi raz cię spotkać 
miało? Cóż?... obiecujesz dla miłości m am y od dziś być 
uważniejszym ?

— Obiecuję, mamusiu, obiecuję!
Spuszczam się na tw ą obietnicę; zobaczymy czy 

mamę tak  bardzo kochasz jak  mówisz. Idź-no, zobacz, 
kto tam  dzwoni.

— 1 °  ja  mamo — rzekła wchodząc H e le n k a .— 
W iktusia odprowadziła mię do cioci, a le  ciocię bardzo 
głowa boli, więc prosiła, żebym przyszła kiedyindziej, 
a dziś zabrałam  H enrysia i Józię do nas. Czy mam a się
0 to nie gniewa ?

— Ale owszem, bardzo dobrze, że dzieci przyszły 
tu  się pobawić, kiedy m am a niezdrowa; będzie m ogła 
przespać się spokojnie, a to na ból głowy najlepsze le­
karstw o. Bawcież się teraz  grzecznie, a za chwilę dosta­
niecie podwieczorek.

Henryś i Józia są praw ie rówiennikami Stasia i H e­
lenki, to też bawią się razem wybornie, a choć czasem
1 posprzeczają się trochę, to prędko następuje zgoda, 
gdyż wszystkie te dzieci pomimo wad właściwych wieko­
wi swemu, są poczciwe i grzeczne.

Jakże się będziemy ba wid? —. spy ta ła  Józia.
— W  ciuciubabkę — zaproponow ał Henryś.
— Kiedy ja  obiecałem mamie, źe już nigdy nie 

upadnę, a przy tój grze trzeba uciekać albo gonićjna śle­
po, jeszcze się przewrócę i będzie piękna robota, ani pół 
godziny słowa nie dotrzymam. Bawmy się w chow a­
nego.

— A  gdzież się będziemy chowali? W  dziecinnym 
pokoju śpi teraz  M aryr ia, tu  w jadalnym  niema żadnej

kryjówki, do mamy lepiej nie chodźmy, bo coś czyta, to- 
byśmy jej przeszkadzali. Bawmy się w kotka i myszkę.

— H elenka zawsze coś ni w pięć ni w dziewięć w y­
myśli — sk ry tykow ał S taś — jedno będzie kotkiem, dru­
gie myszką, a dwoje będzie robić koło! Na taką grę 
trzeba  przynajmniej dziesięcioro dzieci.

— No, to  bawm y się w lisa!
— To bawmy się w lisa!
— To wszystko jedno, także nas za m ało . . .
— To w m ruczka!
— W  wilka i owce!
— W  ta la rk a !
— W  żywe obrazy!
— Poczekajcie! — przerw ał Jerzy, odkładając na 

ju tro  zakończenie swego listu. Ja  was pogodzę.
— Będziemy się bawili w Sz7coł§.
— W ybornie! — krzyknęły dzieci.
— Tylko — dodała Józia — kto będzie profesorem? 

Jabym  c h c ia ła ...
— O, i ja  także! — przerw ał Staś.
— A  dopiero ja !  Muszę być profesorem  — zawy­

rokow ał Jerzy. — A le żeby uniknąć znowu niezgody, 
poszukajm y sposobu, k tóryby nam wszystkim dogodził. 
W iecie jak? Każde z nas będzie uczyć innego przed­
miotu, (jak prawdziwi profesorow ie) i w tedy kiedy bę­
dzie jego lekcya, wszyscy będziemy uczniami; potem  
nauczyciel pójdzie do ławki, a kto inny zajmie jego  miej­
sce i będzie druga lekcya. Dobrze tak?

— Doskonale! — pochw aliła Józia — czegóż ty  bę­
dziesz nas uczył?

— Fizyki — odparł Jerzy z przem ądrzałą m inką.— 
A  ty , Józiu?

— Ja  historyi świętej.
(d. c. n.)

SZARADY.
D la Heli, Henia i Hanki, od cioci Adelci.

Pierwszy na  T atarów  czele,
A  drugiego szukaj śmiele 
Pom iędzy literami.
Wszystlco jest między wami.

Moja pierwsza jest w nut rzędzie,
Moja druga takąż będzie;
Wszystlca przy w ichrach niebezpieczną bywa, 
I groźną dla żeglarza, co wśród burzy pływa.

ROZ W IĄ Z A N IA  DO N-ru 48-go. 

S z a r a d y :

H e n r y k .

Łamigłówki kryształowej:
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Skrzynka do listów.

W samej rzeczy. Ogrodniczko, nie odebraliśmy pierwszego 
listu, a obecny bardzo ładnie świadczy o grzeczności, do której 
czujesz się zobowiązana, jak się nią czuć powinna każda dobrze 
wychowana dziewczynka.

Nowym pseudonymem nazwaną „Wiarę” zaciągnęliśmy na 
listę korespondentów.

Jakże tu Ciekawemu nie posłać numeru, o który prosi! Go- 
tówby zachorować z niezaspokojonej ciekawości. Liścik siostrzy­
czki przyjmujemy pod opiekę.

SÓWkO błękitko, mamusia ma słuszność : wielu, bardzo wielu 
jest teraz „takich, co im zimno.” W imieniu ich dziękujemy ser­
decznie. Dodatek posłano ; dla biednych pozostało kop. 70. Go­
łąbkę nic więcej od listu ucieszyć nie może; Redakcya zaś chętnie 
„pokocha jak i innych” takiego błękitnego motylka, któremu by­
najmniej nie wzbrania korespondencyi z innemi stworzonkami, 
nawiedzaj ącemi skrzynkę do listów.

Królowa lalek niedługo już będzie miała prawo nazwać się 
babunią poddanych swoich, a przynajmniej zajmować się niemi 
przestanie, skoro ją tak żhjmuje to, co czyta w Wieczorach. 
A i korespondencya z nami, której bardzo radzi jesteśmy, także 
czasu trochę zabiera? Brakujący numer wyślemy, aby koniec 
położyć zmartwieniu.
Macierzanka, choć ma dopiero lat 10, należy do bardzo dawnych 
czytelniczek, skoro od połowy niedługiego życia już czytuje nasze 
Pisemko. Dlaczegóż dopiero teraz przyłącza się do grona kore­
spondentek ?

Niezabudka Z nad Chomom przysłała dobre rozwiązanie.
Słonecznik polny przysłał nam szarady nie nadające się do 

druku. Ta, w której każe „nastawiać sieci” wadliwie jest ułożo­
ną: nie wiadomo bowiem na kogo je nastawiać? Odpowiedź mieszczą­
ca się w wyrazie jest naciągniętą i zawiera w sobie błąd deklinacyi. 
Wyraz użyty do drugiej szarady jest prowincyonalizmem zupełnie 
nie używanym w poprawnej mowie i nawet nie wszędzie znanym.

Przyjemnie nam się dowiedzieć, że OpOCZniak Z nad Czarnej 
„skacze z radości do sufitu” jak zobaczy, że przyszły Wieczory, 
bo cóż milszego nad przekonanie, że się kogoś tak zadawalnia.

Violi tricolor bardzo jesteśmy wdzięczni, że nam zjednała 
nową korespondentkę, Śnieżyczkę. Ta ostatnia widocznie dobrze 
się bawi w klasztorze i z łatwością uczyć się musi, skoro przygoto­
wywanie się do lelccyi nie zabiera jej wszystkiego czasu i pozwala 
brać udział w przedstawieniach amatorskich, uświetnionych obe­
cnością tak dostojnego gościa. Życzenie wyjawiono przez Violę 
tricolor już jest spełnione: artykulik, którego ukazania się pragniesz, 
już przygotowany do druku-

Nie jest grzechem lubić czekoladki; gust ten podzielają ze 
Śnieżyczką i Kaziem osoby dużo od nich starsze. Spytaj się o to 
Gołąbki: będzie miała dużo do powiedzenia

Najmocniej zapraszamy Polską dziewoją do przyjęcia udzia­
łu w konkursie, do którego naturalną jest rzeczą, że należeć 
mogą i chłopcy. Jeden z nich zrobił już nawet szczęśliwy początek.

Dobrze czyni Zorza, że do pisania na konkurs namówiła 
i dużo młodszą siostrzyczkę. Obrazek nasz jest tego rodzaju, że 
i młodsi i starsi znajdą w nim materyał do opowiadania. Książka, 
o którą pytasz jest w tym samym rodzaju co poprzednia.

Godzimy się z tobą, Rezedo, że niemiłą jest jesień, ta szara, 
mglista posępna, która w mieście nic a nic nie jest ładniejszą niż 
na wsi. Ale, wyborny znamy aforyzm : „Czego nie można zmienić 
to znieść potrzeba''1 i stosujemy go w tym razie, co nam pewną pocie­
chę przynosi.

Liściki Białego bzu pójdą do druku w swoim czasie, również 
jak i liścik Kaliny Z nad Dniepru. Na pytanie, przez tę ostatnią 
zadane, odpowiedzieliśmy już Polskiej dziewoi.

„Zebrało się” wreszcie zajrzeć do nas Słoneczko! tem pożą- 
dańsze, że tak teraz chmurno i szaro. Pseudonym panienki, któ­
rą sohie obierasz za korespondentkę, tak odpowiada twojemu, jak

KoaBoaeHo R eH sypoio . BapmaBa 27 HoaCpa 1890 r.

skutek przyczynie; postaramy się więc zadość uczynić twej proś­
bie w możliwie najkrótszym czasie.

Niepodobna odebrać milszego dla nas liściku nad twój Rs>- 
tniczankO droga; to, co w nim nazywasz nieładem, jest naturalno­
ścią i prostotą wielce pożądaną w każdej czynności, a pismo bardzo 
dobre i nie widzimy w nim owych „ogonków”, których tak się wsty­
dzisz. Obmawiasz się niesłusznie, kochana. Pisuj do nas choć 
niekiedy z Kr. bo żałowalibyśmy, gdyby nam ubyła tak miła kore­
spondentka. Czemu się uczysz muzyki skoro, jak mówisz, nie 
masz ani odrobiny talentu ? Czy nie lepiej byłoby poświęcić czas 
ten rysnnkom?

Niech Sosenka modrooka prześle nam swój adres, to na jej 
pytanie odpowiemy.

Nie miałam czasu rozpatrzyć zaraz po powrocie do Warszawy 
wszystkich liścików i dla tego tak późno odpowiadam ci kochana 
Polna różyczko. Cieszę się najpierw, że cię zajmują artykuliki Wie­
czorów i że je czytasz uważnie, czego dowodzi spostrzeżenie nie do- 
patrzonej niestety w korekcie, omyłki drukarskiej która brzmi jak 
następuje: „Karola 4-go osobiście położył kamień węgielny pod budo­
wę, którą w ciągu czternastego wieku za panowania W ładysława Jagielloń 
czyka ukończono.” Gdy zaś być powinno: „Karol 4-ty osobiście położył 
kamień węgielny pod budowę, którą w ciągu czternastego wieku prow a­
dzono, a za panowania Władysława Jagiellończyka ukończono. Ocze­
kując przyobiecanej mi dalszej korespondencyi, ściska serdecznie 
miłą Różyczkę. Gołąbka.

Do was to zwracam się dzisiaj; stara, wierna gwardyo Wie­
czorów: Ukrainko, Jaskółko i Niezabudko!... Wiecie, moje drogie, 
wszystkie razem tworzymy wcale poważną cyfrę kilku dziesiątków 
lat, ręczę jednak, że trudno byłoby znaleść weselszej czwórki, gdy­
byśmy zeszły się kiedy w życiu. Ukrainko miła, śliczne masz o mnie 
zdanie, lecz za pochlebne trochę; nie posiadam jeszcze wiele hartu 
duszy, choć go się staram nabyć. Jaskółko, znam Hotel Lambert 
z opowiadania mej nauczycielki, byłej wychowanki tamtejszej. Czy 
p. Rust., jest zawsze wyjaszkiem całego zakładu i starym, dobrym 
przyjacielem wszystkich uczennic? Niezabudeczko, jesteś Sandomie- 
rzanką, Zosią podobno? Donieś mi co więcej o sobie, a może mamy 
wspólnych znajomych, skoro niedaleko od siebie mieszkamy. Do wi­
dzenia, kochane weteranki naszego Pisma. Czwarta z Waszego grona, 
Wiochna z pod Lublina.

Lube Siostrzyczki: Gałązko-Paproci, Jodełko znad Noteci, 
Kulko śniegowa i Iskierko z pod Lublina! Dziękuję każdej z was 
osobno, za przyjazne o mnie wspomnienie i łączę was za to wszyst­
kie, w jednym serdecznym uścisku! Nie spędzałam, droga Gałązko, 
wakacyi nad brzegami Tamizy, ale blisko wybrzeży Bałtyckiego mo­
rza, a nieraz patrząc na jego fale, myślałam, że może która z nich 
od Wisły przypływa, aby mnie na obczyźnie pozdrowić? I mnie także, 
kochana Iskierko, podoba się „Druga Matka,” lecz mimo tego tak 
sobie jak i każdej z was życzę, by Bóg nam zachował pierwszą, naju­
kochańszą mateczkę! Brzydotka z nad Tamizy.

Kopciuszku kochana,
Jedynie mi znana,
Z tego naszego,
Pisemka miłego.
Przyjmij, ten wierszyk odemnie,
A sama wzajemnie
Napisz słów kilka do Gwiazdeczki.

Kochana Wielkopolanko z nad Odry i Dobraniu ! Proszę was 
podajcie mi w liście dokładny wasz adres. Domyślcie się, kto jestem, 
gdy wam przypomnę „Grabinkę.” Czemu Iza do mnie nie pisze? Ca­
łuję was serdecznie. Gwiazdka wieczorna.

Kochana Sosenko, jesteś w moim wieku; donieś mi więc gdzie 
mieszkasz i jak się nazywasz? Mnie na imię Tonią i mam lat 8, mie­
szkam na wsi, na Ukrainie u cioci, uczę się dużo i bardzo lubię na­
ukę. Wieczory czytam z przyjemnością, jak ci się podoba Jadwiga 
w „Szesnastoletnim Wojewodzie”? Należę do wszystkich konkursów, 
na ostatni uszyłam spódniczkę. Odpisz mi prędko Sosenko, całuję 
cię. Tęcza z nad Jatrani.

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka 4r. 11.
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bym więc udawać profesora, ale co kozły przewracać, to 
umiem przepysznie.

— A ja — zakończyła Helenka — to już wolę cały 
czas być uczniem, bo mnie to bardzo bawi; a gdybym  
była nauczycielem, tobyście mnie pewno nie słuchali. 
Któż zaczyna ?

— Naturalnie ksiądz katecheta. Siadajcie, dzieci 
Ale, ale — dodał Jerzy — pamiętajcie, że każda lekcya 
ma być krótka, najwyżej jedno lub dwa pytania, a po­
tem zaraz kto inny ma lekcyą, boby nam się uprzykrzy­
ło. Józiu, zaczynaj, tylko bez śmiechów, porządnio.

Dzieci siadają rzędem na krzesełkach; Józia s ta ­
je z powagą na ławeczce za stołem. I rozpoczyna się 
lekcya, ale niestety, i tu się nie obeszło bez sprzeczek, bo 
jedni nie umieli odpowiadać stosownie na czynione im 
zapytania, drudzy znów czynili jakieś niewłaściwe uwagi 
w tym  przedmiocie. Przy lekcyi gimnastyki, Staś pamię­
tny obietnicy danej mamie, nie chciał skakać, inni znów 
Skakali lecz bardzo niezgrabnie, ale najtragiczniej o mało 
nie wypadła lekcya fizyki. Jerzy obiecał robić maszynę 
elektryczną ze starego drew nianego pudełka. K aza ł 
dzipci°m trzymać je rękami, a dobywszy z kieszeni tu tkę 
z jakimś miałkim proszkiem, miał ją podłożyć pod pu­
dełko i zapalić, poczem wszystkie dzieci miały uczuć m o­
cne wstrząśnienie elektryczne. Na szczęście nie miał 
z a p a d ł  i poszedł ich szukać u mamy, m am a znów zanie­
pokojona robotą z zapałkami, zapragnęła obejrzeć cały 
przyrząd. W yjęła więc tu tkę z pudełka i poszła z nią 
ku oknu.

— Jezus M arya! Ależ to proch strzelniczy! — za­
w ołała w najwyższem przerażeniu. — Dziecko, skądeś to 
wziął? Wzruszenie i p rzestrach  mamy, by ły  tak  silne, 
że nie była w stanie utrzym ać się na nogach; siadła więc 
przy stole i jakby  oczom własnym  nie wierząc, w patry ­
wała się w osłupieniu w straszne „corpus delicti,”

Jerzy nawpół zdziwiony, a nawpół widokiem mamy 
przerażony, S(:ał pokoruie, jak winowajca bezwiedny.

— Skąd wziąłeś ten proch ? — powtórzyła mama.
—• Jaś, mój k o le g a ,  którego ojciec ma skład broni,

dał mi to dziś pQ lekcyi-
— I cóżeś m yślał z tem zrobić?
— W lożylem to do pudełka i chciałem podpalić, 

a potem, jakby wystrzelił i dzieci się nastraszyły, tobym  
im powiedział, że to jest elektryczność.

— A pom yślałeś — mówiła z wyrzutem  ma­
ma — na co rodzeństwo, dzieci cioci Zosi i siebie nara­
żasz. Czy nie wiesz, źe proch wszystko rozsadza? że na 
wystrzale nie byłoby się skończyło, ale praw dopodobnie, 
(gdyby nie Opatrzność Boża nad wami) proch wypaliłby 
wam oczy, poszarpał twarz i rę c e . . .

— Ale, co też mamusia mówi? T aka odrobina?
—- T a odrobina, moje dziecko, wystarczy aż nadto-

by was wszystkich okaleczyć na całe życie.
— A c h ! K t o b y  się by ł tego sp o d z iew ał... ja  wła, 

śnie sobie myślałem, że papierowe pudełko będzie za 
słabe i moglibyśmy się sparzyć, dla tego wziąłem dre­
wniane w przekonaniu, że go proch nie potrafi rozsadzić.

— Lekkomyślne i niedobre z ciebie dziecko; — m ó­
wiła dalej mama. — Nie pojmuję nawet, jak podobny

koncept mógł ci przyjść do g ło w y ! W szak tyle razy 
słyszałeś o strasznych wypadkach, jakich proch bywa 
przyczyną. A  gdybyś nawet o niczem nie wiedział, to 
Jeszcze mając w ręku m ateryał zupełnie sobie nieznany, 
powinieneś by ł pokazać go mnie albo ojcu, i spytać o je ­
go właściwość. Nieświadomością jednak  nie możesz się 
tłómaczyć, bo już tajemnica, w jakiój posiadanie prochu 
zachowywałeś, potępia cię w moich oczach.

— Mamo! mamo! Niech mama tak  nie m ów i... 
niech mama tak  na mnie nie p a trz y .. .  o moja mamusiu! 
— zapłakał Jerzy, i rzucając się do nóg matce, schował 
głowę na jej kolanach.

— A  wy, moje dzieci — zwróciła się mama do g ro­
m adki wylęknionych malców — podziękujcie bogu, że 
was od strasznego bólu i kalectw a tak  cudownie ocalił. 
Gdyby bowiem Jerzy znalazł w tym  pokoju zapałki... nie 
wiem . . .  myśleć nawet nie potrafię o tem, coby się stać 
mogło. No, no, nie płacz już tak  bardzo, wierzę ci, źe 
szczerze swej lekkom yślności żałujusz. Tak drobna oko­
liczność uratow ała was, moje drogie dzieci! Tu mama, 
ze łzami w oczach, w stała z krzesła i biorąc dzieci za 
rączki, poszła z niemi do drugiego pokoju, gdzie nad łó ­
żeczkiem H elenki, wisiał śliczny obraz M atki Boskiej 
Częstochowskiej. Uklękli wszyscy razem przed tą  naj­
lepszą opiekunką naszą, i z przepełnionego serca, mówiła 
mama głośno modlitwę dziękczynną, a pięć wzruszonych 
głosików słowa modlitwy za nią powtarzało.

(d. c. n.)

HOMONIM.
(Dla Gałązki Heliotropu, od Niezapominajki z nad 

W arty).

Znam wyraz, k tóry  ma trzy znaczenia:
Można go użyć jako imienia,
Spotkasz go w am erykańskich miast rzędzie, 
A  gdy zechcesz, to i krainą w Europie będzie.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
(od Błyskawicy dla Niezapominajki z nad W arty).

Z następujących sylab: Czer — to p —ry a —A  ka—
fet—ra—b ia —A —wiec—R a —Ja —za—w iłł—P o —A—dzi 
—A —rek—za—s t u —na—1 ia — złożyć w yrazy oznaczają­
ce: i. Syn Noego. 2. G atunek papugi. 3. P taszek  śpiew a­
jący, 4. P row incya w Hiszpanii. 5. T y tu ł powieści Sien­
kiewicza. 6. Książę litewski. 7. K raj w Azyi. 8. Nazwa 
miesiąca. 9. K w iat cieplarniany. Początkow e i końcowe 
litery  tych wyrazów, czytane z góry na dół, utworzą 
znane przysłowie.

RO ZW IĄ ZA N IA  DO N-ru 45-go.
S z a r a d y ;

M u z y k a .

R e b u s i k ó w :

Podróżni stali nad przepaścią.

W azony są napełnione wodą.
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Skrzynka do listów.

Niezapominajce Z nad Warty posyłamy żądany numer; 
liścik bierzemy pod opiekę, również jak i te, które nadesłała 
Kulka Śniegowa. O opisie, jaki nam przysłać obiecuje, nic te­
raz jeszcze powiedzieć nie możemy. Powodzenia przy egzaminie 
życzymy, dziękujemy serdecznie za życzenia i polecamy : Zoolo­
gię Wrześniowskiego, rs. 2 kop. 40, lub Szaedlera, rs. 1 kop. 20. 
Geoinetryę Hertza, kop. 50

Przyjemnie nam wiedzieć, że Sosenka tak szczerze zadowo­
lona ze swej nagrody, na którą, tak sprawiedliwie zasłużyła.

Na sam koniec zostawiamy odpowiedź do Złotej Przędzy 
która tym razem nie złotą ale czarną, nić smutków wyprzędła 
zmyśli— z serca raczej. Odczuwamy, dziecko drogie, tęsknoty 
twoje i żale, ale skoro winszować ci mamy „siły woli”, to nią wła­
śnie pokonaj opadające cię smutki. Serdecznego słowa nie po­
skąpimy nigdy; za te, któremi się do nas odzywasz, dziękujemy, 
uważamy bowiem zaufanie wasze za dowód prawdziwego przywią­
zania. Bóg niech będzie z tobą, dzieweczko, tak w złotych jak 
i w czarnych chwilach życia. . .

P. Wiłkomirskiemu W Tyflisie. Książki według przesłane­
go wraz z innemi rachunku z księgarni kosztują rs. 4 kop. 80 
z przesyłką pocztową. Na rachunek więc należności naszej kop. 
80 pozostało nam kop. 20.

Siostrzyczki drogie, z prawdziwą radością powracam do ko­
respondencyi z wami, przerwanej podróżą oraz zajęciami, jakie na 
mnie czekały za powrotem. Zastałam was równie serdeczne, 
z równą zawsze gotowością odpowiadające na wezwanie Redakcyi, 
bo oto ćwiczenia konkursowe zaczynają gromadzić się w dość zna­
cznej ilości, do której jeszcze dodała i swoje Biała, karta, również 
jak i Zakryta karta, dawna, przez dłuższy już czas milcząca ko­
respondentka, która uprzejmem słówkiem do mnie przerwała wre­
szcie milczenie. Polka Z nad Szczary prosi mnie o odpowiedź: 
pospieszam jej udzielić i z przyjemnością to czynię, bo domysł 
twój . . .  trafny. Za obietnicę dziękuję.

Gosposi Z Podola dziękuje serdecznie za książki przysła­
ne dla ubogiej dziewczynki.

Złota Pszczółko kochana, piszesz mi, że stęsknioną byłaś do 
moich liścików: gdybyś ty wiedziała, jak ja wszędzie za wami tę­
skniłam ! Bawiłam się wybornie, widziałam mnóstwo ślicznych 
rzeczy i piękne okolice i wielkie miasta, i ogromne morze, a dla­
tego swoich kątów i swoich ludzi brakowało mi na każdym kroku. 
Na domowe ptaszę Bóg mnie stworzył widocznie: nawet nie „Go­
łąbką” ale „K urą” nazywać bym się powinna. Panienki, na któ­
rych milczenie się skarżysz, chociaż sama do nich pisałaś, popra­
wią się zapewne podczas świątecznych wakacyj, które zostawiają 
więcej czasu do korespondencyi.

Carmen zadaje mi trzy pytania: na pierwsze znajdzie odpo­
wiedź w numerze 38-ym pod adresem Redakcyi; na drugie po na­
myśle sama sobie odpowie. Na trzecie odpowiedź odbierze później.

Czy sądziłaś Niezapominajko Z nad Warty, że morze usposa­
bia mnie do gadatliwości? Nie, wcale n ie! nie zdradziłam taje­
mnicy od kilku lat dochowywanej. Już też, gdybym kiedy uczy­
nić to miała, to prędzej dla was, z któremi łączą mnie węzły serde­
czne.

ZorZO, czy się godzi być tak uszczypliwą i przypominać mi 
ów „pejzaż” ? Za karę nie powiem ci, że często myślałam nad 
morzem. . .  o tobie i o miłych twoich liścikach.

Ismena, która się trafnie nazwala moją „siostrą w Wieczo­
rach” zajęła mnie i zabawiła listem swoim. No! tyś się chyba 
nie nudziła podczas wakacyj ? Nie obawiam się też, abyś choro­
wała z braku ruchu. W ogóle widzę, że pędzisz czynne życie 
nawet i pod względem umysłowym—w czem wszakże sekretu ci docho­
wam. Za przysłaną fotografię serdecznie ci dziękuję, ale proszę 
koniecznie o twoją, bo pragnę poznać właścicielkę tej menażeryi, 
której posiadania ci zazdroszczę, sama bowiem lubię psy i konie. 
Ostenda mi się podobała, ale dla morza głównie. W Zakopanem
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byłam dość juź dawno temu i robiłam wycieczki dość dalekie, nie 
kusząc się jednak o dotarcie na Gerlach. Za pamięć o biednych 
dzieciach wdzięczne ci wyrazy przysyła, a wszystkim swoim ko­
respondentkom uścisk serdeczny.

________  Gołąbka.

Droga Bocianiczko z nad Sanny! Obiecałam ci, pisać do cie­
bie przez „Wieczory” i dotrzymuję słowa. Spodziewamy się zawsze, 
że odwiedzicie nas, przed wyjazdem do Warszawy, choć nie możemy 
się tego doczekać. Miłe wspomnienie Pot., zachowam zawsze w pa­
mięci. Donieś mi co porabia kotek, Warszawianka, Lady i Muszka? 
Czy zabrałyście kotka do Warszawy? Czy po naszym wyj eździe gry­
wałyście jeszcze długo w krokieta? Proszę odpisz mi niedługo. Ca­
łuję cię Luciu najserdeczniej wraz z Maniusią. Iskierka z pod Lublina.

Kochana Biała Ostróżko! Chciałabym bardzo odbierać od cie­
bie takie miłe liściki, jakiemi obdarzasz inne panienki. Donieś mi 
coś o sobie. Ja mieszkam na wsi, pod Szczekocinami, mam lat 14, 
na imię mi Hanna. Powieść „Druga Matka,” rzeczywiście jest ładną, 
dziwię się jednak, że wolisz charakter Poli, gdyż ja  nie widzę w niej 
nic godnego naśladowania, chyba tylko uwielbiasz jej artystyczną 
duszę, ja jednak d la ... muzyki nie poświęciłabym rodziny. Mam 
nadzieję, że odbiorę od ciebie nie długo liścik. Tymczasem ściska cię 
serdecznie nieznana Stokrotka z nad Pilicy.

Droga Kukułeczko! Liścik twój ucieszył mnie niezmiernie, 
gdyż jest to pierwszy odebrany przez Wieczory, chociaż czytuję je 
od czasu, jak się tylko nauczyłam czytać. Pewnie nie należałaś do , 
ostatniego konkursu, jako staruszka, ja opisałam stokrotkę i dosta- i 
łam nagrodę. Napisz mi jaką lekcyę najlepiej lubisz i co ci się naj- j 
lepiej podoba w Wieczorach? Ja z nauk, najlepiej lubię historyę po­
wszechną, nauki przyrodnicze i muzykę. W Wieczorach najlepiej mi j 
się podoba: „Pod Wpływem Błogosławieństwa” i „W Złotej Klatce;” | 
a także: „W Indyach” i „Szesnastoletni Wojewoda.” Posyła Ci ser­
deczne uściśnienia Kukułka z pod Lublina.

Kochana Rybko z Hniłopiaty! Serdecznie ci dziękuję za odpo­
wiedź i żałuję mocno, że już wyjeżdżasz ; ale może j e s z c z e  cKoć pa­
rę słówek do mnie napiszesz. Białonóżko z  Karpat; donoszę ci, skoro 
tego pragniesz, że jestem ciemną blondynką, dosyć wysoką i poważ­
ną. Za to, żeś pospieszyła z odpowiedzią, przesyłam ci całusa, pro­
sząc, abyś nie przestała pisywać do mnie. Sosenko luba! Dowiedzia­
łam się, że wzdjmhasz za długą sukienką, a ja znów prawie się jej 
boję, pisuj do mnie. Ściskam was i polecam się waszej pamięci. 
Niezapominajka z nad Warty.

Kochana Ciecioreczko ! Nakłonił nas do pisania twój śliczny 
pseudonym, co on ma znaczyc? Radebysmy poznać cię i prosimy
0 opis twej osóbki. Co do nas jesteśmy obie wysokie, smukłe, 
z tą różnicą, że jedna z nas jest złocistowłosą o czarnych oczach, 
druga zaś brunetką o szafirowych. Nasze imiona są : Hermenegil- 
da i Prakseda Mamy w naszem gospodarstwie psa, kuca i dwie ! 
kotki: Filcię i Femcię. Mamy nadzieję, żenie dasz nam długo 
czekać na odpowiedź. F usia  i W urcia.

Długo czekałam czy też która z panienek do mnie się
odezwie, aż wreszcie postanowiłam pierwsza liścik napisać, wybiera­
jąc sobie ciebie za korespondetkę Lilijko z nad Wisły, bo i ja nad 
Wisłą mieszkam. Donieś mi więc coś o sobie, a ucieszysz mię
bardzo. I ty luba Córo Mazurówjproszę napisz do mnie, jako do
Mazurki, a i ty droga Cyganeczko także się do mnie odezwij, bo 
mi się podobały twoje liściki. Ściskam was wszystkie, kochająca 
Semitka.

Od warszawskiego szpitalika dia dzieci.
Gwiazdka wigilijna zaświeci rannym blaskiem dla dziatek — 

przynosi im choinki ubrane w podarunki. Pozbawiona ich uboga, 
chora dziatwa w szpitaliku przy ulicy Aleksandrja przypomina się 
serduszkom możniejszych sióstr i braci w nadziei, że zechcą jej 
ofiarować stare, choćby nawet popsute zabawki, zużyte odzienie,
1 obuwie, które z wdzięcznością przyjmować będzie Siostra przeło­
żona Szpitala, aby z nich urządzić kolędę dla swoich małych cho­
ry ch-

W drukarni Noskowskiego, ul. Mazowiecka Nr. 11*


